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Akcya generała Szeptyckiego na Rzeczyce

Generał Szeptycki (* )  dowódca frontu północno-wschodniego, z kilku oficerami ścisłego sztabu w polu.
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Akcya Generała Szeptyckiego na Bieczyce: 1) Dowódca armii gen. Szeptycki rozmawia z adjutantem Naczelnego 
Wodza por. Olszamowskim (2), który przywiózł mu od tegoż odręczne pismo. W  pobliżu stoją 3) książę Lubomirski. 

4) major Kozłowski, szef kolejnictwa polowego frontu i 5) szef sztabu grupy poleskiej podpułkownik Wolikowski.

Mrcya Generała Szeptyckiego na Rzeczyce.
.Osiągnięcie lin ii Dniepru).

Pod tym tytułem podajemy dziś 
szereg zdjęć fotograficznych, illus- 
trnjących wyprawę naddnieprzańską 
znakomitego wodza polskiego, który 
jak ostatnio doniosły depesze Pata 
objął z rozkazn Naczelnego Dowódz­
twa komendę nad całym frontem 
przeciwrosyjskim na północn.-wscho- 
dzie, a więc właśnie na linii najbar­
dziej zagrożonej przez ofenzywę na­
wałnicy bolszewickiej. Podporządko­
wanie generałowi Szeptyckiemu Kilka 
armii jest dowodem wysokiego zaufa­
nia do jego wypróbowanego talentu 
i fachowości strategicznej i organiza­
cyjnej, wysuwa się także równocześ­
nie jako fakt pierwszorzędnego zna­
czenia, skoro, zważymy, że jednolitość 
dowództwa wobec tak olbrzymich 
wprost obszarów decyduje o powo 
dzeniu wielkich pociągnięć na sza­
chownicy wojennych wypadków.

Atak i akcya na Bzeczycę, dla 
osiągnięcia linii ̂ Dniepru, jest nowym 
laurem wawrzynu, jakim okrył się ge­
nerał Szeptycki i jego dzielne woj­
ska. Zadanie nie było łatwe. Bolsze­
wicy skoncentrowali na tym odcinku 
całe masy rezerw (między nimi 3 do.

skonałe dywizye 10,47 i 57) zamierzali bowiem od- 
oić ważny węzłowy punkt Kalinkowicze i odzyskać 
tu, te przynajmniej pozycye, które kosztując ich

Akoya Generała Sieptyeklego na Bieesyoe: Stacya Wasilewicze w dwie godziny po 
zdobyciu jej przez wojska polskie.

przeszło 40 milionów rubli przedstawiały się jako 
dobrze obmyślona linia strategiczna, nadająca się 
świetnie do rozpoczęcia ofenzywy na tym odcinku. 
Generał Szeptycki oceniając dobrze, jak zawsze 
zresztą, nowo wytworzoną sytuacyę, swoim zwy­
czajem uprzedził znowu zamiary bolszewików i roz­
począł dobrze maskowany atak nad Dniepr. Akcya 
jego wiązała się doskonale z akcyą na Kijów, opa­
nowany bowiem został Dniepr odraza na znacznej 
przestrzeni, równocześnie zaś front wschodni zyskai 
naturalne oparcie o cały bieg rzeki Berezyny, która 
w pobliżu Gorwala ucnodzi do Dniepru.

Cała akcya ujęta była bardzo pomysłowo i prze­
prowadzona dzięki osonistemu kierownictwu wodza 
na miejscu bardzo precyzyjnie.

Wykonanie planu, powierzone wojskom dzielnego 
generała Sikorskiego, w ogólnym zarysie wyglądało 
następująco:

,  Na całej linii Dniepru od ujścia Berezyny pod 
Gorwalem, aż poza Łojew znajdował się jtden za­
ledwie most kolejowy, który należało za wszelką 
cenę opanować jak najszybciej, na tem bowiem mo­

la tylko polegać niespodzianka dla bolszewików, 
'hodziio o to, aby atakując Bzeczj cę zmusić równo­

cześnie wojska czerwonogwardzistów do bitwy 
i przez ostrożne obejście południowego ich skrzydła 
zamknąć im jedyną możliwość ucieczki przez Dniepr. 
W  tym celu przeznaczono t. zw. grupę południową, 
nad którą objął dowództwo młody lecz świetny 
oficer legionowy major Łuczyński (Narbut). Masze­
rując od Chojnik oddziały jego przebywszy w uwóch 
dniach 90 wiorst i stoczywszy 7 bitew (najkrwaw­
sza pod Wółczą Górą) zajęty brawurowym atakiem 
Bzeczycę i obsadziły most na Dnieprze. Bówno- 
cześme przełamując 1 1  linii okopow przebijała się, 
wolno lecz systematycznie, grupa śroukowa od Na- 

 ________  chowa i Wasilewicz, która demon­
strowała początkowo wypad, koncen­
trując cały czas na sobie uwagę nie­
przyjaciela, parującego ciosy pocią­
gami pancernymi i artyleryą.

Podczas gdy obie te grupy roz­
poczęły akcyę w jednym dniu, grupa 
1 , t. z w, północna podjęła ją dopiero 
w dniu następnym, a to z tej racyi, 
aby nieprzyjaciela znajdującego się 
na bardzo obszernym terenie między 
torem kolejowym, a Berezyną nie 
płoszyć i me pozwolić mu zoryenio- 
wać się, czy atak podjęty wzdłuż 
toru kolejowego i na pułuume od mego 
wiąże się z jakąkolwiek ważniejszą 
operacyą, mającą na celu osiągnięcie 
Dmepru. Dopiero o świcie dma naŁ 
siępnego, gdy postępy grupy majora 
p. Łuczyńskiego dawały najbardziej 
idące prawdopodobieństwo osiągnięcia 
w tym dniu mostu na Dmeprze, ru­
szyły oddziały grupy północnej do 
ataku od strony Szaciłek n#Chutor, 
Jelan i Jakimowskaja z głównym kie­
runkiem na Gorwai, mając przy tem pe­
wność, że nieprzyjaciel z brązu mos­
tów me jest wstanie przekroczyć 
Berezyny.

Tymczasem zaś grupa południowa zdobywszy 
Rzeczycę i most na Dmeprze ruszyła na spotkanie 
cofających się z północy bolszewików — drogą na 
północ ku Gorwalowi.

I tu nastąpiła katastrofa dla bolszewików. Wzięta 
w dwa ognie 10  dywizya sowiecka i oddziały dy- 
wizyi 57 , mając zamkniętą drogę do ucieczki zmu­
szone były do stoczenia kilku bitew, w którycn je 
kompletnie zmiażdżono tak, że przestały istnieć. 
Było to zwycięstwo jedno z pierwszorzędnych, ja­
kie armji polskiej przypadło w udziale, bo przyniosło 
w rezultacie zdobycie linii Dniepru i całego biegu 
rzeki Berezyny. Major Łnczyński został podanym 
do odznaczema krzyzem „Yirtuti militari- .

mo.

Akcya generała Szeptyckiego na Bzecayce' Fociąg szUbo wy dowótLy frou'u, udekorowany ziele aią w dnia

imienin gen. Stanisława Szeptyckiego.

Polityczne odwiedziny.
Politycy i dyplomaci odznaczają się stale nad­

zwyczajną uprzejmością, której wzajemne dowody 
składają sobie zwłaszcza wteay, gdy się między 
nimi coś psaje.

Tak było i wtedy, gdy franenski prezydent ga­
binetu Milierand wybrał się niedawno w odwie­
dziny do Anglii Jako zastępca (Lemenceaua, po ob­
jęciu po nim spuścizny, winien był wprawdzie wi­
zytę swemn angielskiemu koledze, z którym razem 
zasiada w Badzie Najwyższej, było to zas tembar- 
dziej wskazanem, że w prasie światowej zaczęły 
się coraa częściej pojawiać wzmianki o tarciacn
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Akcja generała Sieptyekiego na Hseoiyoe: Dowódca frontu gen. Szeptycki (1) wśród żołnierzy na placówce na
• stacyi Deminchy leżącej na linii bojowej.

w łonie samej koalicji. Należało temn oficjalni ~7 ____
zaprzeczyć, a najlepszym środkiem ku temn była \
publiczna wymiata cznłnści. \

Prasa miała racyę. Francuscy politycy skon sta- '
towali z niezadowoleniem, ie Lloyd George i Nitti ■
zbyt przyjaźnie odnoszą się wzglądem Niemiec, które 
znów ze swej strony widziały w tem, czując takie 
poparcie, zachętę do lekceważenia sobie traktatu 
wersalskiego i z włóczenia z wykonaniem jego wa­
runków.

I w kwestyach, odnoszących się do Polski, pa­
nowała rozbieżność między poszczególnymi przed­
stawicielami koalicyi, z czego nie omieszkali też 
korzvstać nasi kochani sąsiedzi.

Okazała się zatem konieczna potrzeba, aby pan 
Millerand, celem przekonania świata, że koalicyjna 
maszyna fonkcyónuje należycie, pojechał do Anglii.

I tak się też stało, zwłaszcza, że droga niezbyt 
daleka. Milleranda przyjęto bardzo serdecznie, omó­
wiono wiele spraw i jak doniosły telegramy, skon­
statowano, że polityka angielska i francuska idą 
tą samą drogą.

Widocznie jednak „coś się psuje w państwie 
duńskiem", gdyż znów zaczynają się odzywać głosy, 
że Millerand ma się zjechać z Lloydem George, 
rzekomo celem wspólnego zastanowienia się nad \
kwestyami. które mają wejść na porządek dzienny ;
obrad konferencyi w Spaa.

Ofiara czeskiego bandytyzmu.
Jakie stosunki panują na Śląsku Cieszyńskim, 

tego dowodem zdarzenia, których widownią było 
Zagłębie Karwińskie w połowie maja. Bojówki cze­
skie, którym widocznie nie wystarczyło znęcanie 
się nad polskimi górnikami, zabrały się do inteli- 
gencyi polskiej i urządziły jej pogrom w Orłowej 
pod okiem „neutralnej" komisyi międzynarodowej, 
czułej tylko na krzywdy, jakie rzekomo cierpią 
Czesi od Polaków.

Aresztowały one 20 osób z inteligencji polskiej 
i uwięziły je na strażnicy pożarnej. Za całość tych 
osób odpowiedzialny był burmistrz Martimec. Ob­
stawił on strażnicę żandarmeryą, ta jednakże w 
południe odeszła. Wtedy tłum rzucił się na uwię­
zionych wywlókł ich i puszczał kolejno wśród szpa­
leru ustawionych czechów, którzy więźniów bili 
kijami. Gdy poszczególne osoby padały, podnoszono 
je, pędzono dalej i bito. Najbardziej znęcano się nad 
delegatem rządu polskiego przy Komisyi węglowej 
inż. Kiedroniem, którego pobito do krwi. Poraniony 
wyrwał się i biegł do kościoła. Czesi dopadli go 
jednak na schodach i tak pobili, ie stracił przy 
tomność. Nieprzytomnego bito dalej. Inż. Kiedroń 
leży obecnie w szpitalu w Orłowej. Ma on 5 ran 
na głowie.

Również ciężko pobito zastępcę kuratora zboru 
ewangelickiego p. Moswalda, księgarza p. Nowaka 
i p. Błachuta. Równocześnie napadnięto na bursę 
polską. Wychowanków pobito i uwięziono. Wkrótce 
potem wypuszczono ich. wieczorem jednak nowe 
bandy napadały na bursę i wychowanków rozpę­

Polityoine odwiedziny Lloyd George i M  Millerand 
w Hythe.

dziły. Podczas wszystkich tych zajść żandarmerya 
czeska zachowywała się biernie. Wojska koalicyjne 
nie pokazały się wcale!

Prowokacye czeskie nie ustają, owszem wzma­
gają się z dnia na dzień. Twierdzą niektórzy, źe 
Czesi chcą w ten sposób zmusić Komisyę plebiscy­
tową zupełnie bezsilną, aby sama tego nie mogąc 
uczynić, poprosiła ich o „zrobienie porządku". A woj­
ska ich czekają na wezwan*e.

Ale wątpić należy, czy odniosłoby to pożądany 
skutek. Raczej wprost przeciwny, bo nie trzeba 
zapominać słów posła Zamorskiego, który publicznie 
oświadczył, że wojna z Czechami odbiłaby się 
w całej Polsce najsympatyczniejszem echem. A Czesi, 
wiadomo, znani7są z... męstwa!

i 1» ■

Z zajętego Kijowa.
Jedna z najwspanialszych budowli Kijowa po­

stanowioną w najpiękniejszem miejscu, jest cerkiew 
św. Andrzeja, widna z daleka zbliżającym się ku 
miastu od strony Dniepru. Cerkiew ta jest obrazem 
budowli barokowej połowy XVIII wieku. Projekt, 
na życzenie carycy Elżbiety,", wykonał nadworny 
architekt Włoch, Rastrelli, obdarzony tytułem hra­
biowskim, autor^wieluj budowli carskiej [.stolicy.

W  lipcu |1744 sama caryca 'i położyła] kamień 
węgielny pod "cerkiew, ale roboty zaczętodopiero 
w jesieni 1747 roku. Roboty prowadził zarządca 
miejscowego urzędu budowlanego brygadyer Wła- 
sjew, mając do pomocy nadwornego^moskiewskiego 
architektę Iwana Myczurina. Sam Rastrelli rzadko 
odwiedzał budowlę, ale stosowano się we wszyst- 
kiem do jego wskazówek z Petersburga,!zwłaszcza 
że Elżbieta zajmowała sięV sprawą drobiazgowo. 
Przy budowie zajęci byli przeważnie cudzoziemscy 
robotnicy. Z zapisków „Moskiewskiego oddziału 
Ogólnego Archiwum ministerstwa carskiego^ dwo­
ru" widać, że samą budowlę wykonano w roku 
1753 i przystąpiono do urządzenia ̂ wnętrza, przy- 
czem pracowano pospiesznie, [ gdyż. Elżbieta zapo­
wiedziała swój przyjazd na poświęcenie cerkwi, 
które miało nastąpić w lecie tego roku. Sam Ra­
strelli wykonał rysunki rzeźb, ikonostasu, carskich 
wrót i bocznych drzwi, namiotu ołtarzowego i ka­
zalnicy. Dla uzyskania^na czasie rzeźby wykonano 
na miejscu w Petersburgu. Ołtarz zrobiono na wzór 
ołtarza Aleksandro-Newskiej Ławry, a w urządze­
niu wnętrza wzorowano się na cerkwiach Carsko 
sielskiej, Peterhofskiej i Dworca Aniczkowskiego. 
Namiot ołtarzowy i kazalnicę wyrzeźbili w drzewie 
Krzysztof Orejdach i Jan Zuofert, a ikonostas 
i carskie wrota Józef Domasz, a nadto przy tych 
pracach zajęty był rzeźbiarz Karłowski. Iwan Ew- 
stifiejew przybył na miejsce do Kijowa, aby ikono­
stas pozłocić i wykonać ławkę dla carycy. Złocenie 
objęło tylko niektóre części ikonostasu, gdyż całość 
pomalowano barwą ciemno czerwoną. Z\ radą mi­
strza pozłoty Levren’a, wewnątrz cerkwi [pozłocono 
jedynie rzeźby gipsowe w kopule, a tło pozosta­
wiono białe, podobnie jak w Cirskiem Siole i Pe- 
terhofie. Malowidła wnętrza c&rkwi wykonał malarz 
nadworny Antropow. Malowidło to znacznie ucier­
piało, stosunkowo najlepiej zachowały się obrazy

Akeya generała Szeptyckiego na Rieszyoe
1 Adjntant osobisty dowódcy armii por. ks

Chwilowe mejsce pottojn sztabn generała Szeptyckiego, 

iąię Lubomirski, ź) por. Orlicz i 3 major Engel.
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św. Piotra i Najśw. Panny, dobrze zachowało się 
w kopale, gdzie poznać można, że Antropow ulegał 
wpływowi Rotarfego, podczas gdy Wieczerza Pań­
ska wyobrażona za wielkim ołtarzem znacznie ucier­
piała. Na podobieństwo cerkwi Przeobrażenia w Pe

Ofiara eieiklego bandytyzmu: Inż. J, Kiedrofi z Orłowej, 
polski delegat do Komisyi węglowej w Moraw. Ostrawie

terhofie, na zewnątrz ściany pomalowano na zielono, 
a rzeźby gipsowe na biało. Kopułę cerkwi pomalo­
wano na zielono, a krzyże i gałki pozłocono. Na­
czynia kościelne miała przywieść sama caryca, a 
pająk kryształowy kazała zabrać z Operowego Domu. 
Tymczasem caryca wcale już nie przybyła, wobec 
czego zaprzestano zupełnie dalszego urządzenia 
cerkwi, a poświęcono ją dopiero w reku 1767. Na­
czynia kościelne zebrano z monasterów eparchii 
kijowskiej. Jnż w roku 1767 blaszany dach kopuły 
przeciekał, a ptaki wlatywały i wiły we wnętrzu 
cerkwi gniazda, nic więc dziwnego, że malowidło 
do tego stopnia zniszczało. Rastrelli chciał urządzić 
podjazd dla karet, ale nie można było uczynić tego 
dla brakn miejsca, a zbudowano tylko drewniane 
schody, które zmieniono na istniejące do dziś żela­
zne. W latach 1894 i 1895 zmieniono sławną ko- 
pnłę na „bizantyńską**, przez co zeszpecono całą 
cerkiew, a choć niebawem przywrócono jej dawny 
wygląd, to nie zdołano nadać jej tej lekkości, którą

Z sajętogo Kijowa: Cerkiew św. Andrzeja w Kijowie.

niegdyś się odznaczała; pierwotna kopuła blaszana 
miała?uwydatnione miejsce połączeń kawałów blachy, 
gdy dziś cała jest gładka.

Cerkiew św. Andrzeja bywała dwa razy odna­
wiana, ale nieumiejętnie i powierzchownie, dla braku 
środków, uległa znacznemu zniszczeniu, ale mimo 
wszystko należy do najpiękniejszych zabytków Ki­
jowa, a wyglądem swym zdradza odrazu cudzo­
ziemskiego mistrza.

X  dr, 7. Rrn$2tjński.

clelskie. Kierowniczka ochronki p. Wojtasiewiczów!, 
przeniosła się wraz z wypędzoną ludnością do ba­
raków w Cieszynie i tam objęła nadzór nad dziećmui 

W  Polskiej Ostrawie aresztowano dnia 1 1  maja- 
kierownika szkoły p. Zarzyckiego. Po 12  godzinach 
wypuszczone go, polecając Opróżnić mieszkanie 
z mebli i rodziny w ciąga godziny i opuścić na 
zawsze Polską Ostrawę. Drugiego dnia napad band 
czeskich powtórzył się, mieszkanie p. Zarzyckiego 
zajął sekretarz gminy, czech Bogusz, a p. Zarzycki 
z rodziną uciekł na automobilu dostarczonym przez 
Komisyę międzynarodową do Cieszyna. Wypędzon

J
Wycieczka krakowikfoh kolarsy do Tyńca: Wycieczkowej na stokach tynieckiego wzgórza W  pośrodku kapitan

kolarzy Lenartowicz. (Do artykułu na str. 7.)

M  czeskie w szksłacli I. S. L 
i Macierzy Szkolnej na Śląsku Cieszyńskim.

Dwie polskie instytucye oświatowe, T. S. L. 
i Macierz szkolna cieszyńska, prowadzą na wspólny 
rachunek 4 zakłady szkolne: Gimnazyum realne w 
Orłowej, szkołę wydziałową w Polskiej Ostrawie, 
szkołę 6-cio klasową i ochronkę w Radwanicach 
i szkolę 4 ro klasową i Ochronkę w Hermanicach, 
w s z y s t k i e  t e  s z k o ł y  p a d ł y  o f i a r ą  
g w a ł t ó w  c z e s k i c h .

Czesi jnż od stycznia 1919 r. usiłowali podciąć 
byt tych zakładów. Wtedy aresztowali oni dyrek­
tora gimnazynm, p. Kaz. Piątkowskiego, wytoczyli 
procesy kierów. szkoły w Radwanicach, p. Stefanii 
Walewskiej i naucz. Flor. Wyrwiczównie, a cią 
głemi rewizyami utrudniali naukę. Dzieci polskie 
niejednokrotnie do krwi bito. Środki te jednak nie 
odniosły żadnego skutku, przeciwnie, przy wpisach 
szkolnych we wrześniu podniosła się frekweneya 
w tych szkołach przeciętnie o 50°/o. Odtąd szkoły 
te nie zaznały ni dnia spokoju.

Gimnazyum w Orłowej i bursa polska miały do­
tąd ponad 30 rewizyi. Przed paru miesiącami po­
bito i poraniono dotkliwie kierownika zakładu p. 
Piotra Feliksa, jego żonę i profesora Józefa Haj- 
dukiewicza. Do budynku zwieziono graty rodzin 
czeskich i zapełniono nimi kilka sal. Wreszcie przed 
dwoma tygodniami aresztowano znowu kierownika 
zakładu p. Feliksa i prof. Robaka, a internowano 
żony dyrektora Piątkowskiego i p. Feliksową. Po­
zostają oni dotąd w ręku Czechów w Morawskiej 
Ostrawie, przyczem pp. Feliks i Robak dotkliwie 
zostali pobici i poranieni.

Zbiory zakładu zostały zniszczone. Wśród nich 
była bardzo cenna biblioteka ś. p. Józefa Ignacego 
Kraszewskiego. Całe grono profesorskie zostało 
rozpędzone przez wyrzucenie z mieszkań i nakaz 
wyjazdu.

W  Radwanicach bandy czeskie wyrzuciły zrazu 
tylko kierowniczkę p. Walewską i naucz. Wyrwi- 
czównę oraz, wpadłszy do szkoły, rozpędziły dzieci. 
Gdy po tygodniu wypędzone powróciły, bandy po 
wtórnie je usunęły. Kierownictwo szkoły objął na­
uczyciel Sołhaj. Ale i tego wraz z żoną, nauczy­
cielką, w dniu 9 maja bandy czeskie wyrzuciły, a 
szkołę zajęły na potrzeby czeskie.

W Hermanicach bandy czeskie rozpędziły za­
równo ludność polską, jak i dzieci i grono nauczy-

też nauczycielkę p. Dańkowską. Szkoła funkeyonuje 
dalej, uczą pozostałe nauczycielki.

W  Radwanicach z kilku tysięcy polskiej lndno- 
ści (dzieci w polskiej szkole było ponad 300) po­
zostawiono podobno w spokoju już tylko 5 rodzin. 
W  Hermanowicach zapowiedzieli czesi, iż połamią 
kości tym, którzy poszlą dzieci do polskiej szkoły, 
gdyby poraź trzeci wróciło nauczycielstwo. Obe­
cnie zabrali się Czesi do Szkoły wydziałowej TSL. 
w Morawskiej Ostrawie, a więc już poza terenem 
plebiscytowym. Zajęli oni szereg sal szkolnych w 
Domu polskim, a dyrektorowi Józefowi Woynaro 
wskiemu, zajmującemu prywatne mieszkanie na mie­
ście od lat 15, polecono mieszkanie opuścić, zosta 
wiająC; meble, mieszkanie to oddano renegatowi 
Jeżowi.

W  takich warunkach znajduje się w 20 wieku 
ludność polska — tak Czesi niszczą polskie szkol­
nictwo 1

A co świat kulturalny na to?

I ujętego Kijowa: Widok z miasta na cerkiew św. Andrzeja.
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Ale w lej samej chwili drzwi otworzyły się 
niespodziewanie i do pokoju wszedł Lapipć, 
mówiąc donośnym ironicznym głosem:

-  I ja również nie pogniewałbym się, gdy­
bym mógł usłyszeć odpowiedź pana!...

Przekonany ciągle, że zabójstwo kapitana 
Fraskopelly, było dziełem tajemniczego niezna­
jomego, Lapipć postanowił udać się do młodej 
robotnicy, by ją zręcznie zmusić do wyznania. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności udało mu 
się wejść do domu, w którym mieszkała Zanetta, 
równocześnie z młodym człowiekiem, który rów­
nież do niej się udawał. .

To, co usłyszał zainteresowało j 
go mocno. Nareszcie natrafił na 
ślad bardzo ważny. Ale w chwili, 
w której miał się dowiedzieć kim 
był ten człowiek rozmawiający 
z Zanettą, kroki jakieś dały się 
słyszeć na korytarzu. Lokatorowie 
zapewnie powracali do siebie.

Dać się przychwycić na oczy- 
wistem szpiegowaniu pode drzwia­
mi, mogło wywołać nieprzyjemną 
awanturę, tłómaczyć się zaś Lapipć 
nie chciał, bo najprawdopodobniej 
nie wywołałoby to żadnego rezul­
tatu. Trzeba było więc zaryzykować 
i śmiałością otrzymać to, ct^za- 
mierzat ukraść podstępem.

Bez wahania więc wtargnął 
do pokoiku Zanetty. Obydwaj mę­
żczyźni spojrzeli sobie prosto w o- 
czy. 1 kiedy Lapipć ujrzał te jasne 
niebieskie oczy o odbłysku stali, 
wszelkie jego wątpliwości ostatnie 
rozwiały się od razu. Miał przed 
sobą tajemniczego nieznajomego!

-  Ohl tym razem nie ujdziesz 
mi już -  wyszeptał głosem drżącym 
z radości.

-  Cóż to znowul -  odparł wy­
niośle Paweł de Vareillćs. -  Co 
znaczy ten toni? Za kogoż to mnie 
pan bierze?...

-  Za nędznego mordercę, któ­
rego poszukuję od dawna. Ale te 
raz już koniec! Nie wymkniesz się 
już z moich rąk mój zuchul •

-  Musi mnie pan jednak wy­
słuchać...

-  Nigdy w życiu. Nie przyj 
muję fłómaczeń od takiego ptaszka 1

-  Niech się pan strzeże panie 
Lapipć!... -  zawołał młoJy czło­
wiek. -  Będzie pan sam odpowie­
dzialny za to, co się staniel...

Groźby?...
Tylko przypomnienie grzeczności.
Lapipć nie słuchał dalej. Rzucił się ku nie­

znajomemu, aby mu założyć kajdanki na ręce. 
Ale tamten sprężystem skokiem, oddalił się od 
niego.

Lecz kiedy Lapipć niezrażony powrócił raz 
jeszcze do niego, tamten pochwycił go za koł­
nierz, uniósł jak piórko i idąc ze swoim cięża­
rem ku otwartemu oknu, pchął go w próżnię.

Zanetta wylękniona patrzała na tę scenę, 
z oczami rozszerzonemi grozą, nie wiedząc co 
począć z sobą.

-  Ohl panie! -  zawołała nareszcie. -  
Co pan uczynił?...

Młody człowiek zaśmiał się.
-  Pozbyłem się tego nudziarza proszę pani. 

Ale proszę nie obawiać się niczego... żeby panią 
nie kompromitować oddalam się. Niech pani 
tylko pamięta, że był ktoś, który czuy/ał nad 
panią i djlej czuwać będzie.

Zanim Zanetta mogła go zapytać o wyja­
śnienie tych słów, Paweł de Vareillćs wyszedł 
spiesznie z pokoju. Podeszła więc ku oknu, 
wychyliła się, rozglądając w półmroku, który

zapadać już zaczynał, i nie ujrzała nikogo. Ulica 
zachowała swoją martwą ciszę i spokój.

Dziwnem to było! Czyżby była ofiarą halu* 
cynacyi?..

Lecz to, co ujrzała odwróciwszy się zdzi­
wiło ją jeszcze więcej. Lapipć na progu jej po­
koju przypatrywał jej się z drwiącym uśmie­
chem.

-  Pani... pan tutaj!... -  wyszeptała Zanetta 
z przerażeniem. -  Ajent nie raczył jej wyjaśnić 
w jaki sposób wyrzucony przez okno spadł 
szczęśliwie na rozpięty płócienny daszek ka­
wiarni znajdującej się na dole i że raz zna­
lazłszy się na pewnym gruncie przywołał dwóch 
ajentów, z których jeden pilnował bramy, drugi 
zaś na jego rozkaz pobiegł po pomoc do naj­
bliższej policyjnej stacyi, a w końcu, że on sam 
pospieszył na górę, aby uprzedzić wyjście nie­
znajomego.

-  Gdzież podział się pani towarzysz? -  
zapytał rozglądając się wokoło.

-  Nie wiem proszę pana -  odpowiedziała 
Zanetta drżącym głosem.

-  Niema gol -  mruknął Lapipć. -  Zre­
sztą daleko nie pójdzie. A teraz proszę mówić 
prawdę, inaczej pożałuje pani tego. No dalej, 
odpowiadać. ]ak się nazywa ten człowiek?

-  Niewiem...
-  ]ego zatrudnienie?
-  Niewiem również...
-  A więc go pani nie zna?
-  Nieznam, proszę pana ..
W tej chwili dobiegł ich odgłos kroków ze 

schodów. Lapipć otworzył drzwi i zawołał do 
nadbiegających ajentów:

-  Przeszukać dom cały! On nie mógł stąd 
wyjść. Poczem powróć ł do Zanetty.

-  A więc moja mała, ty niechcesz... lub 
też nie możesz mi powiedzieć...

Młoda dziewczyna przecząco potrząsnęła 
głową.

-  To dobrze. To mnie nic nie obchodzi. 
Wytlómaczysz się przed sędzią.

-  Przed sędzią? -  powtórzyła Zanetta 
z lękiem.

-  Oczywiście, jesteś aresztowana jako 
wspólniczka tego ptaszka, który tu był przed 
chwilą u ciebie.

-  Wspólniczką?... wspólniczką czego?...
-  Zamordowania kapitana Fraskopelly.
Nb te słowa okrzyk zdumienia wybiegł

z piersi Zanetty. >
-  Kapitan został zamordowany!?
-  I o tem niewiedziałaś moja panienko -  

zaśmiał się równocześnie Lapipć.
-  Nie, proszę pana. Zamordowany? Gdzie? 

Przez kogo?...
-  W gabinecie restauracyjnym, niewiadomo 

przez kogo, podczas obiadu, wydanego na cześć 
jego świeżego narzeczeństwa. Ohl ohl pamięć 
jak widzę powraca panience!

Zanetta stała zdumiona tem wszysfkiem co 
usłyszała. Cały świat sklepionych myśli ciężył 
nad jej mózgiem. Przypominając sobie słowa 
nieznajomego, zapytywała się, czy to nie on, 
wyratowawszy ją poprzednio od napaści owej 
nocnej, tak samo wyrwał ją z rąk kapitana 
i odważył się aż do popełnienia zbrodni, aby 
ją raz na zawsze uwolnić od jego natręctwa?

Kim że więc był ten tajemniczy obrońca, 
który w ten sposób czuwał nad nią. Czy może 

był to ten człowiek, o którym 
przed śmiercią wspominał jej oj­
ciec?...

-  Paniel -  wyszeptała wzbu­
rzonym głosem -  przysięgam, że 
niewiedziałam o tem... nie czytuję 
dzienników... od kogoż dowiedzieć 
się bym mogła?

-  Dobrze, dobrze! -  prze ­
wal jej Lapipć brutalnie. -  Dosyć 
już krętactwa. Opowiesz to wszyst­
ko moja mała sędziemu nie mnie.

Zawołał stojącego na kurytarzu 
ajenta i rozkazał:

-  Założyć jej kajdanki... i na 
policyęl...

Zanetta cofnęła się śmiertelnie 
przerażona.

-  Panie, przez litość!...
-  Cicho 1 jutro odwiezie się ją 

do -więzienia głównego.
T warz Zanetty pokryła bladość. 

To była dla niej najwyższa hańba! 
Więzienie główne. W towarzysiwie 
najwstrętniejszych isiot, szumov/in 
społeczeństwal Niel to nie było 
możliwe! Cóż chciał od niej ten 
okrutny człowiek. Dlaczego pastwił 
się tak nad nią? Jakim prawem 
pchnąć ją chciał w hańbę nieza­
służoną? Cóż uczyniła takiego?

-  Panie! błagam pana! od­
wołaj ten rozkaz 1 -  prosiła ze 
łzami w oczach. -  Pan chce mnie 
zgubić na zawsze!

Ale Lapipć nie raczył nawet 
odpowiedzieć.

-  przynaglał

Ale nagle Zanetta wyprosto­
wała się całem ciałem, spojrzała 
prosto w oczy Lapipć’a i podając 
dłonie ruchem zupełnej rezygnacyi 
wyrzekła z mocą:

-  Panie inspektorze, wiedz pan, że popeł- 
niarz w tej chwili rzecz podłą!

-  Zabierzcie ją! -  uniósł się Lapipć. -  
Zabierzcie ją stąd jaknajprędzejl

Wiadomość o aresztowaniu Zanetty roznio­
sła sję błyskawicznie po całej kamienicy.

Lokatorowie wylegli do okien, chciwi wi. 
doku jej wyjazdu, czyniąc przeróżne komentarze 
Kiedy młoda dziewczyna przechodziła obok loży 
dozorczyni, pani Bourju oburzona i wściekła 
skoczyła jak lwica, chcąc ją wyrwać z rąk po- 
licyantów. Ajenci musieli ją nastraszyć, że i ją 
zabiorą jeżeli się nie uspokoi.

-  Otóż to! -  krzyczała. -  Prowadźcie 
mnie także... prowadźcie mnie z tym barankiem 
bez zmazy. ]a z nim pomówię, z tym waszym 
panem komisarzem. To wstyd dla policyil Takie 
dziecko łagodne i dobre. O cóż wy ją obwiniać 
możecie okrutnikil...

-  Niech się pani nie lęka o mnie, kochana 
pani Bourju -  uspokojała ją Zanetta. -  Będą 
przecież zmuszeni mnie wypuścić... za godzinę 
będę w domu...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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pochw ycił go za kołnierz, uniósł jak piórko i idąc ku otwartemu oknu, pchnął go w próżnię.



szczęście wojenne od Anglików, ponoszą klęskę po 
klęsce, ale zaprzysięgają zgubę tej, którą uważają 
za powód tych niepowodzeń.

Francya ocalała, Joannę d’Arc, posądzoną o 
czary, spalono na mocy wyroku sądowego na 
stosie.

Świetlana postać Joanny d'Arc to dla każdego 
Francuza prawdziwa świętość, to bohaterka naro­
dowa, która zupełnie słusznie zasłużyła na to, by 
być i Patronką swej ojczyzny.

I stało się to obecnie, gdy Francya i Anglia 
złączone są ze sobą, może nie tyle przyjfźnią, iie 
wspólnością interesów.

Wiadomość o kanonizacyi Dziewicy Orleańskiej 
rozeszła się po krajn radosnem echem. Dzień ten 
był dla Francyi nie tylko świętem kościelnem ale 
i narodowem.

Uroczystości kanonizacyjne odbyły się w Rzy­
mie w bazylice św. Piotra, w dnin 20 maja, wobec 
tłumów wiernych, między którymi lwią część sta­
nowili Francuzi z specyalrą delegacją Republiki, 
pogodzonej jnż zupełnie z Watykanem na czele.

Korespondent jednego z pism w ten sposób po­
daje szczegóły ceremonii kanonizacyjnych:

„Dnia 20 maja br. rano dzwony wszystkich ko­
ściołów Rzymu zwiastowały światu, że Dziewica 
Orleańska przyjęta została w poczet świętych. 
W  wielkich uroczystościach kanonizacyjnych wzięło 
udział około 100 biskupów, wśród których było 
26 kardynałów. Wielka procesya ze światłem, która

laoonliaoya Dslawley Orleańskie) Papież Benedykt XV . na tronie. Obraz J ^ n y  D ’Arc w bazylice św. Piotra. 8Z^  Z Olbrzymiej nawy ŚW. Piotfa,

Kanonizacja Dziewicy Orleańskiej
„Najwierniejsza córa Kościoła*, Francya, do­

czekała się nareszcie spełnienia swych! najserdecz­
niejszych życzeń i Dziewica Orleańska zaliczoną 
została w poczet Świętych.

Pięćset lat minęło od Jej męczeńskiej śmierci, 
u w tym czasokresie niejednokrotnie starali 4 się 
Francuzi o to uczczenie swej bohaterki narodowej.
Ale kołatania ich do stolicy apostolskiej napotykały 
zawsze na odmowną odpowiedź, zebrały się prze­
szkody, jak się zdawało, nie do pokonania. Lad 
francuski nie stracił przecież nadziei, starania i za­
biegi o kanonizację Joanny d’Arc przekazywano 
z pokolenia na pokolenie.

I dziwnym zbiegiem losów decyzja Kory i rzym 
akiej zaptdta właśnie w obecnym czasie, kiedy sto- 
sonki polityczne między Francyą i Anglią , ą zu­
pełnie inne, n:ż przed pięciu wiekami gdy biedną 
lotaryńską wieśniaczkę, która kraj swój oratowała 
cd zagłady, wiedziono na stos, jako obwinioną o 
kicerstwo i konszachty z czartem. Wówczas woj­
ska angielskie zalały całą Francyę i joż zdawało 

że wybiła jej ostatnia godzina. Ale oto po ja 
jn* się wówczas nieznana dotąd nikomu córka 
biednego rolnika z Domremy. I dokazuje prawdzi­
wego cudu podnosząc na duchu zrezygnowanych 
JUŻ na wszystko rodaków. Z tą chwilą odwraca się Kanoniaaora Daiewicy Orleańskie) Specyalna felogacya Francyi w otoczeniu dwora pap'esk ego

trwała przez ciąg dwu godzin. O 10  zwiastował 
dźwięk trąb srebrnych z wnętrza katedry św. Pio­
tra, zbliżanie się Ojca ów., na swym srebrnym 
tronie i błogosławiącego tłumy, gdy równocześnie 
w katedrze rozbłysnął tysiącami mistycznych świa­
teł obraz nowej świętej. Przeszb 60.000 ludzi asy­
stowało tej ceremonii, w loży dyplomatów zasiadł 
wśród innych i Hanotaox, delegat francuskiego 
rządu*.

Dzień ten obchodzono uroczyście w całej Fran­
cyi, zwłaszcza zaś w Orleanie, gdzie przed pomnikiem 
Dziewicy Orleańskiej odbyły się patryotyczne ma 
nifcstacye.
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Poświęcenie dzwonów w kościele XX. Misyonarzy
na Nowei Wsi w Krakowie.

Każdy z Krakowian, kto wczesnym rankiem wy­
chodził na Błonia poza Park dra Jordan a, przypo 
mina .sobie melodyjny głos dzwonów, rozchodzący 
się szeroko z pobliskiego kcściola X X  Misyonarzy 
na Nowej Wsi. Biegł on przy sprzyjanejm wietrze 
doliną Rudawy aż poza Wolę Jnstowską, Chełm 
i Olszaninę, zatrzymując się dopiero o mydlnickie 
wzgórza.

W  początku wojny zamilkły przecież one... Się­
gnęła po nie ręka anstryackiego grabieżcy, który, 
chcąc uprzedzić zewnętrznego wroga pod pretek-K*floni?aova Psfearky Orleańskiej: Hołd armii franmakiej prztd pomnikiem Joanny D ’Arc w Orleanie.

- n r
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Gwałty oaaskia w sskolach T. 8. L. i Mielersy Sskolnej n i  Śląska Cieszyńskim:
Bursa w Orłowej na Śląsku utrzymywana wspólnym kosztem T S. L. i Macierzy Dawny badynek Bursy Orłowej przeznaczony ostatnio na mieszkanie dla nauczycielstwa

Szkolnej, po rozpędzeniu dzieci polskich owładnięta przez Czechów. polskiego siłą zajęty przez bandytów czeskich.

atem legalnych i nielegalnych rekwizycyi za 
bierał wszystko, co tylko jakąś wsrtość 
przedstawiało, jak gdyby przypuszczając, ie 
niedługie już u nas jego panowanie.

Padły ofiarą te dzwony, jak wiele in­
nych. Ze łzą w oku żegnali je mieszkańcy 
okolicznych gmin, gdy je zabierano, bo zżyli 
sią z nimi. Go sią z nimi stało, to tajemnica 
urzędowa. Miże obrócono je na fabrykacyą 
śmiercionośnych pocisków, a może na spo 
rządzanie plakiet, wybijanych na cześć „zwy­
cięskich" austryackich wodzów...

Skoro tylko życie zacząło wracać na nor­
malne tory, rozpoczął też superyor XX. Mi- 
syonarzy na Nowej Wsi X. Jan Dihm sta 
ranit o zaopatrzenie kościoła w nowe dzwo­
ny, a usiłowania jego, przy poparciu miej­
scowej ludności odniosły pożądany skutek.

W  maju b. r. odbyło sią uroczyste po 
świącenie nowych dzwonów, sporządzonych 
w znanej odlewami Szwabego w Białej. Ce 
remonii poświęcenia dopełnił książą biskup 
krakowski Sapieha przy tłumnym udziale 
pobożnych.

W  niniejszym numerze podajemy podobi­
zną czcigodnego księdza superyora Dihma 
w otoczeniu rodziców chrzestnych dzwonów 
i fotografią dzwonów, przygotowanych do kon- 
sekracyi. Pośwlęoenie dswonów w kościele XX. Hlsyonarsy w Nowe) Wsi: X. Superyor J. Dihm w otoczeniu chrzestnych 

rodziców dzwonów: 1) p. Zmoiyńska, 2) p. Konik, 3) p. Rache', 4) p. Biskupunka, 5) Kctylcnowa, 6) radca 
Strok* 7) X. Superyor J. Dihm, 8 ' p. Zbrojowa, 9; Inż. Skąpski.

Poświęcenie dzwonów w kościele XX. Misyonariy w Nowe) Wsi Dzwony w kościele przygotowane do
kcnsekra yi. W głębi X. Superyor J. Dihm.

W ycieczka k rakow sk ich  
kolarzy  do  Tyńca.

Wojna, której skutki odczuwamy tak boleśnie, 
toczy sią wprawdzie dotąd, ale od nas zdaleka. Nasz 
kraj zaczyna powoli budzić sią do dawnego życia, 
a stosunki wracają na normalne tory.

Po inne lata o tym czasie roił sią Kraków od 
wycieczek z bliższych i dalszych okolic, mieszkańcy 
Krakowa korzystali z każdej pogodnej nic dzieli 
i święta, aby pospieszyć za miasto, odetchnąć świe- 
żem powietrzem i ucieszyć oko i ducha pięknymi 
widokami, w jakie okolice naszego grodu tak obfi­
ta ą. Panieńskie Skały, Bielany, Tyniec, Czerna, 
Mników, Skała Kmity, to cele wycieczek Krako­
wian.

Powoli zaczycamy sobie przypominać dawne, 
przedwojenne czasy, a stowarzyszenia i kluby, ko­
rzystając z prawdziwie wiosennej pogody, jaką nas 
m«j nraczj I, zorganizowały cały szereg wycieczek 
dla swych członków i ich rodzin.

Do najbardziej udiiych należała wycieczka kra­
kowskiego Klubu kolarzy do Tjńca.

Starożytne rniny benedyktyńskiego opactwa 
mile przyjęły gości, bo i one już zatęskniły za tym 
ruchem i gwarem, jaki tutaj dawniej panował.

Illnstracya nasza przedstawia uczestników wy­
cieczki , którzy częściowo drogą lądową na swych 
stalowych rumakach, częścią zaś wcdą pospieszyli 
w ten tak uroczy zakątek, aby tam bodaj na chwilą 
zapomnieć o szarzjźnie codziennego życia.
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ROBERT HICHENS,

powiedzia-

TMmaczenle z angielskiego Marjl Starczewakle].

TOM L
4

Niema wątpliwości, że stan fizyczny wpływa 
na moralny.

-  |aki pan ostrożny 1
1 trochę pogardliwy uśmiech ukazał sie na 

różowych ustach.
-  A jednak pan musi być w antagonizmie 

z chrześcijańskimi uczonymi, księżmi i tymi wszyst­
kimi doktrynerami, którzy zwodzą samych sie 
bie i stawiają dusze ponad ciało i utrzymują, 
że dusza jest od niego niezależną. Nawet przed 
paru dniami czytałam o doświadczeniach, czy­
nionych z pneumografem i galwanometrem i je­
stem pewna, że... Nagle urwała.

-  Ale to nie należy do rzeczy; 
łam panu moje zapatrywanie, że 
zdrowie stawiam ponad wszystko 
prawie.

-  Pani wydaje sie być zupeł­
nie przekonaną, zupełnie szczerą 
materyalistką.

-  A pan?
-  Pomimo wszelkich dotychcza­

sowych odkryć naukowych, myśe. 
że są jeszcze głębokie tajemnice 
w człowieku.

-  Włączając kobiety?
-  Ochl naturalnie 1 Ale wracaj­

my do pani.
-  Ahl
Spojrzała na zegarek w branso 

letce:
-  Pańska dzienna praca koń­

czy sie?
-  Zwykle o szóstej.
-  Nie chce pana zatrzymywać.

Ostatecznie jest tak: tracę smak 
do życia, a ponieważ (race smak, 
tracę > władze nad niem; zaczy­
nam uczuwać znużenie, smutek, 
czasem nawet jakiś lek.

-  Przed czem?
-  Przed średnim wiekiem, przy­

puszczam, i końcem wszystkiego, 
co przyjemne.

-  I pani sobte życzy, żebym 
poradził coś na smutek?

Dlaczego nie? od czego są 
lekarze? te moje uczucia mają fi­
zyczną przyczynę.

-  Pani jest zdmia, że byłoby 
zupełnem niepodobieństwem, żeby 
pochodziły z władz duszy?

-  Zupełnem. Wierze, że wszyst­
ko sie dla nas kończy z chwilą na 
szej śmierci, jestem tak pewną, jak 
tego, że jestem kobietą. A ponie­
waż takiem jest moje przekonanie, 
znajduje, że najważniejszą sprawą 
jest starać sie o najlepsze użycie 
C2asu, dopóki w nim jestem.

-  Naturalnie.
-  Dobre użycie czasu dla kobiety, jest jej 

władza nad innymi, a władza ta zależy od ej 
wiary w siebie. Tak długo jak jest zdrową, 
czuje sie młodą, jest uważana za młodą -  przy 
bardzo małej pomocy sztuki. A jak długo daje

u “  mówię naturalnie' o kobie-
Ifu ! « z.w? nych ..Ponętnych“ -  wszystko idzie 
dla niej dobrze. Bedzie miała wiarę w siebie 

źycła* A teraz doktorze, proszę pa- 
^  że wszysfko co mówiłam, 

' : ^ 6rte panu uczyniłam, podlegają 
nienaruszonej dyskrecyi lekarza tej miary co pan.

~ Ależ naturalnie -  odrzekł.
Cz,asy’ m° la wiara w siebie za­chwiała sie, przypisuje to jakiejś ukrytej przy-

'■P a ’“ hm  *> " » » "
-  Bardzo chętnie, lecz muszę panią zbadać, 

i zechce pan. dać mi zupełnie szczere odpo­
wiedzi na czyslo medyczne pytania, które lei 
zadam. 1

-- Eu avant monsieur/
Odstawiła parasolkę.
-  Nie wierze w wykręty -  z lekarzem -  

rzekła.

1 1 1 .
Siódma biła na zegarze, kiedy Mrs. Chepstow 

wyszła z domu przy Cleveland Squere, wsiadła 
do dorożki i pojechała w stronę ruchliwej ulicy 
St Iaenes, podczas gdy dr. Meyer lseacson po­
szedł ze swego gabinetu do sypialni, żeby wy­
począć i przebrać sie na obiad. Ubranie leżało już 
przygotowane, odprawił wiec lokaja i zdjąwszy 
marynarkę, kamizelkę, krawat i kołnierzyk, wy­
ciągnął sie wygodnie w fotelu przy otwartem 
oknie i zamknął oczy. Codziennie dawał sobie 
dziesięć do piętnastu minut absolutnego spo­
czynku, nietylko fizycznego, ale i umysłowego, 
oddalając na ten czas wszelkie myśli. Siłą woli 
opanował je zupełnie. Wstawał potem, rzeźki 
i świeży jakby po parogodzinnym śnie. Ale tego 
dnia umysł jego nie dał sie uspokoić, myśli 
wciąż nachodziły. Wspomnienie ostatniej pa- 
cyentki walczyło z jego chęcią spoczynku, z jego 
wolą i zwyciężało.

Po zbadaniu Mrs. Chepstow i zadaniu sze­
regu pytań, powiedział jej:

-  ljJie, pani nie jest. -  Frazes bardzo zwykły,

— W iec co  pan radzi czyn ić?  -  spytała.

ale mówiąc to, czuł, że coś w nim krzyczy: -  
Kłamiesz 1 -  Ta kobieta nie cierpi wprawdzie 
na żadną fizyczną chorobę, ale powiedzieć je j: — 
nic, pani nie jest -  było kłamstwem: doda łteż :- 
na co lekarz mógłby poradzić. -  Twarz jej, taka, 
jaką widział po wypowiedzeniu tego zdania, 
stała mu wciąż przed oczami.

Wspaniałe jej włosy były ufarbowane na ja­
kiś kolor niezwykły. Naturalnie jasno kasztano­
wate, zostały sztucznie zamienione na jaśniej­
szy, mniej gorący odcień, który nie był ani pło­
wym, ani złotym, ale miał jakąś dziwną bla­
dość, odrębność, był wprawdzie niekoniecznie 
piękny, lecz doskonale harmonizował z oczami, 
które, pomiędzy podmalowanym pod niemi cie­
niem i uczernionemi brwiami, wydawały sie 
źywszemi, bardziej błyszczącemi, i fakt ten prze­
mawiał za artystycznym smakiem osoby, która 
ten odcień włosów obr-da. Widocznie Mrs. Chep­
stow przykładała wielką wage do tej jasnej, 
nieledwie anemicznej i delikatnej bladości, od 
której tem bardziej odbijały brwi, oczy i usta. 
Było w tem coś, prawie patetycznego, co dla 
niezbyt krytycznie usposobionego człowieka, do­
pełniało wrażenie, wywołane pięknością rysów 
jej twarzy.

Ody dr. Meyer lseacson przestał mówić, twarz 
ta była spokojna, lecz z wyrazem przenikliwie 
pytającym, i prawie natychmiast wyszło z różo­
wych ust pytanie: -  Czy rzeczywiście niema ża­
dnej fizycznej przyczyny, która mogłaby wywo­
łać depresye? Widzi pan, jak medycznie sie 
wyrażam.

-  Absolutnie żadnej. Niema pani*śladu nawet 
artretyzmu, na który przynajmniej trzy czwarte 
moich pacyenfów pod tą, lub inną formą cho­
rują. Mrs. Chepstów ściągnęła brwi.

-  Wiec co panjradzi uczynić? -  spytała - 
czy mam sie zwrócić do ,księdza,' czy do filo­
zofa? Czy do świątyni Chrześcijańskiej nauki? 
Albo może pan znajduje, że doza Nowej Teo­
logii byłaby mi pomocną?

Mówiła ironicznie, lecz dr- lseacson czuł, że 
poza tą ironią kryje sie rozpacz materyalisty, 
dla którego w pewnych chwilach wszelkie drogi 
nadziei są zamknięte.

Spojrzał na Mrs. Chepstow, i w jego oczach 
błysnęła litość, kiedy powiedział: -  jak ja mogę 
pani poradzić?

-  Rzeczywiście jak? -  a jednak -  i to cie-
 . kawe, pan wygląda tak, jak gdyby

mógł.
-  Jeżeli ;pani jest przekonaną 

materyalistką, prawdziwą ateuszką.
-  jestem nią bezwątpienia.
-  Byłoby bezużyteczne radzić 

pani rozmowy z księżmi i chodze­
nie do świątyni Chrześcijańskiej 
Nauki. -  Co do mnie mogę tylko 
powiedzieć, że pani niedomaganie 
nie jest niedomaganiem ciała.

-  A zatem duszy? To źle, gdyż 
nie wierze w dusze, a bardzo wie­
rze w ciało.

-  Ciekawym co pani ma isto­
tnie na myśli, mówiąc, że nie wie­
rzy w dusze7

-  Myślę, że nie wierze w istnie­
nie, w człowieku czegoś tajemni­
czego, co nie umiera razem z cia­
łem. Naturalnie jest w nas coś, co 
nazywamy moralną stroną czło­
wieka, coś, co lubi i nie lubi, co 
kocha i nienawidzi i t. d.

-  A czy to coś nie może być 
przygnębione zmartwieniem?

-  Nie mówiłam, że mam zmar­
twienie.

-  Ja też tego nie twierdze- - 
Powiedzmy zatem tak: czy to coś 
nie może być wogóle przygnębione?

-  Do pewnego stopnia, tak. Ale 
utrzymując ciało w doskonałem 
zdrowiu jest sie uwolnionym od 
wszelkiej depresyi. Mówię szcze­
rze, doktorze, nie myślę żebyś pan 
miął słuszność, jestem pewna, że jest 
jakaś niedokładność w moim orga­
nizmie -  jakaś nieprawidłowość 
w systemie nerwowym.

-  Proszę spróbować innego le­
karza, nerwowego specyaliste -  
hypnotyzera jeśli pani woli, n. p.

' Hinton. Morros, Sealinger, albo Po- 
well, Burham, ja nie mogę pora­
dzić.

-  Istotnie.
Podniosła sie zwolna, ruchy jej były wciąż 

niedbałe, ale pełne indywidualności i wdzięku.
-  Proszę pamiętać, że mówiłam z panem 

szczerze, jak z lekarzem.
-  Wszystko co słyszę w tym pokoju, zapo­

minam, wyszedłszy z niego.
-  Doprawdy?
-  W każdym razie zapominam o tem mó­

wić -  dodał prawie szorstko.
-  Do widzenia -  rzekła.
Wyszła z uczuciem beznadziejności, pocho­

dzącej; z cichej i gwałtownej żądzy używania,- 
bez żadnego nawet bezwiednego pragnienia 
zaspokojenia innych potrzeb, niż czysto mate- 
ryalnych.

-  Co taka kobieta może mieć przed sobą 
w obecnym okresie" życia? -  myślał teraz dr* 
lseacson. Pozostawał wciąż bez ruchu w fotelu» 
ale zaniechał już wysiłków, żeby umysł uspo­
koić, wiedział, że nic z tego nie bedzie, wolał 
myśleć o Mrs. Chepstow.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z teatru lwowskiego.
W  zaprzeszłym tygodniu odbył się pierwszy 

w tegorocznym sezonie dramatu sceny lwowskiej 
debint. W  roli Klary w nieśmiertelnych „Slabach

tantce zająć jedno z pierwszych miejsc w szere­
gach aktorskich.

Pisząc o tym ndatnym debiucie, recenzenci pism 
lwowskich podnieśli zgodnie niepoślednie wartości, 
które cechowały grę p. Ładosiównej. A więc głos 
miły, miękki, dźwięczny, ruchy pełne wdzięku, oko 
i twarz pełne wyrazu, a dalej inteligentne i trafne 
ujęcie charakteru odtwarzanej postaci. Zdumiewa

b. dyrektora scen prowincjonalnych w Królestw! 
śp. Czesława Ładoś-Wiśmewskiego i p. Jadwigi 
z Wiszniewskich, również utalentowanej lecz od 
paru lat nieczynnej artystki dramatycznej, od lat 
„dziecinnych" obijała się za kulisami i wśród akto­
rów. Jut jako dziecko kilkuletnie zwróciła na siebie 
uwagę, bo wykazywała niezwykły talent deklama- 
torski; wrodzone zdolności wsparła sumienna praca

i.
I  teatru lwowskiego: P. Irena Ładosiówna art. teatr, lwów

panieńskich" wystąpiła młodziutka artystka sztuki 
scenicznej, p. Irena Ładosiówna. Debiut powiódł 
Się najzupełniej. P. Ładosiówna wnosi bowiem na 
scenę prócz ujmujących wzrokiem młodości warun­
ków zewnętrznych bardzo poważny i szczery tslent, 

“ ’ »lS!

BudowafPaństwa Polskiego: Otwarcie kursu dla dozorców więziennych przy państwowem więzieniu w Częstochow]
Prowadzący kursa X 1 naczelnik więzienia p. Kapuściński.

jącą zaś była swoboda w grze młodziutkiej debiu- 
tantki, tem bardziej, że ansambl jej tworzyli naj­
lepsi, najbardziej rutynowani lwowscy artyści: Pil- 
lerowa, Michniowska, Frączkowski, Nowacki i Okor- 
nicki. Swobodę tę przypisać należy nie niewłaści­
wej u debutantki pewności siebie, lecz temu, że

który przyjdilszej pracy pozwoli dzisiejszej dębin- p. Ładosiówna to niejako „dziecko teatru". Górka

nad sobą oraz kurs w lwowskiej szkole drama­
tycznej, ostatnio zaś, „termin" kilkumiesięczny 
w lwowskim „teatrze wodewilowym".

L . ...

X -r '.■■■■ >«. '•

Budowa Państwa Polskiego: Iuicyatorowie, kierownicy i uczestnicy kursu pożarnictwa w Jarosławiu. 1) delegat Bady radca J. Rychlik, 2> sekretarz Tyraiski 3) radca poż. 

B. Wójcikiewicz, 4) instruktor J. Sroka 5) lekarz D r S. Rossberger, 6) st. naczelnik m. straży pożarnej W. Ziembowicz, kierownik kursu.
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| Marszalek Sejmu o pożyczce!
| Nie jałmużny ani poświecenia Ojczyzna dziś zada od ciebie, ale tylko
| trochę wiary w siły narodu i trochę zrozumienia własnego interesu, 
i Mówią, że marka nasza nie wiele dziś warta. Nieprawda! Ona tylko 
| wtedy nie wiele warta, gdy ja dziś wydasz, ale każda marka zaoszcze- 
■ dzona a powierzona krajowi podnosi walutę, podnosi własna wartość.
E r-rw r, ;

S M .  t r a m p c z y ń s k !
■ M arszalek Sejmu.

Budowa państwa polskiego.
iDo ilostracyi na str. 7 )

Nie odm a Kraków zbudowano!... Tak mówicno 
n powinno się odpowiedzieć każdemu, kto narzeka 
sa różne braki i niedomagania, z jakiemi spotyka 
tię na każdym kroku. Nasz organizm państwowy 
iworzy się dopiero, nie może więc funkcyonować 
tak sprawnie, jak ten i ów iąds, nie zdając sobie 
z tego sprawy, że na to składają się całe wieki. 
A my jesteśmy dopiero w drogim roku naszego 
samoistnego bytu i przy początkach tworzenia.

I to w jakich warunkach?... Kraj zniszczony 
zupełnie, większa część najsilniejszych rak do pracy 
nieczynna, bo uwęziona na kresach, których trzeba 
bronić przed zachłannością wroga.

W  takich;, warunkach tworzenie wewnętrznej 
organizacyi jest bardzo trudne, odbywa się przecież 
powoli, de stale.

Nie trzeba także zapominać, że Polska składa 
się z trzech zupełnie odrębnych części, które do 
piero muszą się zespolić w jeden silny organizm,

a i w tym kiernnkn napotyka się na tradności. 
Każdy z byłych zaborów uważa się za naiważniej- 
szy i chciałby, aby reszta dostosowała się do niego.

Powoli dojdziemy przecież do celu, a że każda 
budowa, aby była silną, musi się zacząć Od pod­
staw, witamy z radością każdą inicyatywę w tym 
kierunku, choćby na pozór drobną i małoznaczną, 

Z przyjemnością notujemy też fakt urządzenia 
kursu pożarnictwa. Z poparciem Krajowego Związku 
ochotniczych straży pożarnych we Lwowie powo­
łała go do życia jarosławska Bida powiatowa, 
a wzięło w nim udział czterdziesta uczestników 
w różnych gmin powiatu.

Przed wojną działalność Krajowego Związku 
ochotn. straży ogniowych we Lwowie była bardzo 
ożywioną, dziś zaczyna znowu Związek organizowa­
nie służby pożarniczej, tak ważnej, a tak u nas 
zaniedbanej, zwłaszcza tam, gdzie jest najpotrzeb­
niejszą, to jest na wsi.

Jarosławski kurs powinien stać s*ę wzorem dla 
wszystkich władz powiatowych. W Polsce nie po­
winna się znaleźć ani jedna gmina, w której nie

byłoby fachowo zorganizowanej i w potrzebne przy­
rządy ratownicze zaopatrzonej Straży ochotniczej.

Krajowy Związek ma na tem polu wielkie 
zasługi, w nowo powstającem państwie otwiera się 
przed nim bardzo szerokie pole do nawiązania owo- 
cnei działalności.

Drugim kursem, jaki się w tych czasach odbył, 
to kurs dla dozorców więziennych, urządzony przy 
powiatowem więzieniu w Częstochowie.

I dozorca więzienny powinien mieć zawodowe 
wykształcenie, by umiał pełnić należycie swe czyn­
ności; praca w tym kierunku zasługuje też na 
uznanie.

Fotografie uczestników obydwóch kursów wraz 
z ich inicyatorami i kierownikami podajemy w ni­
niejszym numerze.

NOWA INSTYTUCYA FINANSOWA.
m  ^    " " 1 1 '"w

DOM B A N K O W Y  i KA N TO R  W YM IA N Y  
H. Mieroszewski i Spółka z o. o.

Nr. Telefonu Nr. 2938. KRAKÓ W  Floryańska 43. Nr. Telefonu I. 2038.

Załatwia wszelkie 
transakcye wchodzące 
w zakres bankowości.

F IN A N S U J E  Ś R E D N IE

PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRZEMYSŁOWE

Przyjmuje subskrypcyę na

m m \  m i i
na oryginalnych warunkach.
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Mój kolega redakcyjny, obliczając w poprzednim 
numerze, że niektóre z pism codziennych podrożały 
czterdzieści siedm razy, zabił ml nlelada klina w mó­
zgownicę. Porównuję teraz ceny obecne różnych arcy- 
kałów z podwyłszonemi 1 badam, ile tel procentów 
wynosi podwyżka. ^Ma się zajęcie bardzo przyjemne, 
a nawet pożyteczne, na podstawie bowiem tych obli­
czeń można bardzo łatwo napisać naukową rozprawę 
na temat „Ekonomiczne stosunki przed wojną i po 
wojnie44. Co zaś najważniejsze, materyał jest prawie 
niewyczerpany, wszystko bowiem podrożało w szalony 
sposob. Piękny przykład dał Wysoki Bząd, podnosząc 
wszystkie opłaty, podatki, ceny soli, spirytnsn, tyto­
nia i t. d. Scoprocentowa podwyżka to gtnpstwo, na 
które nikt nawet nie zwróci nwagi, dzls operujemy 
tysiącami i setkami tysięcy.

Pierwotnie nzywał kronikarz do tych obliczeń pa­
pieru i ołówka, aie się wnet opamiętał, ze to dziś ar­
tykuły zbytku, z którymi trzeba się bardzo ostrożnie 
obchodzić. Na szczęście znalazł tabliczkę 1 rysik i ich 
używa do obliczeń.
gg I ta tabliczka i rysik cieszą go najbardziej, przy­
pominając mu owe lata szczęśliwe, gdy z paszportem 
z tyłu, a tabliczką pod pachą spieszył do szkoły, o nic 
się zresztą nie troszcząc. Za centa można było dostać 
trzydzieści doskonałych śliwek węgierek, a centowa 
bułka 1 większa była i smaczniejsza, niż dzisiejsza za 
cztery korony.

Dobre to były te dawne czasy, na samo ich wspo­
mnienie dostaje się dreszczu, a człek czuje się młod­
szym.

I właśnie wojnie ma to do zawdzięczenia, że się 
może uczyć, gdyby bowiem nie wojna, nie byłoby dro­
żyzny, kronikarz nie robiłby oblicztń i me powracał 
do domu zapomniawszy tabliczki i rysika.

Ma zatem i wojna swoje dobre strony i na to 
zwracam uwagę P. T. uczniów szkół średnich, o ile 
będą zajęci wypracowamaml domowemi na temat „Do­
bre 1 złe strony wojnyu.

Za dawnych czasów każdy z profesorów, tak po­
lonista, jak germanista, miał go stale w repercuaize 
i zadawał raz w tej, to znów w innej formie. Dzis 
stał się aktualniejszym, uczeń bowiem zna skutki woj­
ny nie tylko z wykładów i opowiadania, ale z wła­
snych przeżyć, na to, o czem napisze, patrzył swemi 
właaneml oczyma.

W ciągu swych studyów gimnazyalnych (w ubie­
głem naturalnie stmeciu...), temat powyższy obrabiał 
kronikarz po polsku I niemiecku coś ze cztery razy.

W trakcie owych wojennych obliczeń doszedł kro­
nikarz do smutnego przekonania, ze obecnie papieros 
o krótkiem paleniu, zrobiony w domu, kosztuje siedm- 
dzlesląt pięć halerzy (kawiarniane są dwa lub trzy razy 
drozsze i stosunkowo gorsze...), doliczywszy zas do 
tego jedną zapałkę (trzy halerze), otrzymuje się war­
tość jednego dymka, jakiego souie człek puści — pię­
tnaście halerzy.

1 znów radość napawa serce, że się nam tak do­
brze powodzi, bo byle kto me może sobie pneciez na 
taki zbytek pozwolić.

(Najtańsze papierosy są te, któremi ktoś poczęstuje, 
ale takich dobrodziejów coraz mniej...)

I, choć już czerwiec w kalendarzu, poczuł się kro­
nikarz jakoś „majowo14 usposobionym, bo i mioaszym 
(tabliczka i rysik) i zasobnym (dymki po piętnaście 
halerzy aztuaa), chciał tez popełnić jaką „majową44 
impresyę, boi się przeciez, by się tak nie zagalopował, 
jak pani R aef w „Kuryerze44.

W onej impresyl majowej, zatytułowanej „Gaiązka 
akacyl14, wyczytałem „pachnącemu, obnażonemu r«mie- 
niu kobiety44 o tem, że „pacnoiaia cudownym owocem 
dziewczęcych nietkniętych warg*4, ze „zamieniła się 
w od lat upragnioną kochankę nocy bezsennych, w ala­
bastrową amforę, przelewającą się najkosztowniejszem 
winem rozkoszy*; jak to „aaacyowymi kwiatami pa­
chniały usta, głoone pocałunków i paniczną dyszące 
rozkoszą44... 1 doszedłem do przekonania, ze choccym 
nawet rozdmuchał te resztki uczncla, które gdzieś tam 
tleją jeszcze w głębi, czegoś podobnego me popełnię l... 
Majowe zapały ostudził juz zimny podmuch rzeczywi­
stości, każącej maj wykreślić raz na zawsze z kalen­
darza życiowego.

Bo i bądźze tu „majowo44 nastrojonym (choćby na­
wet i w czerwcu 1...), gdy w sam dzień Bożego Ciała 
otwierają się niebieskie npnsty, a strumienie najpro-

zaiczniejszego deszczu leją się jak z cebra, z równo­
cześnie czytzsz w plsmacn codziennycU, Ze zbliża się 
do nas faia nlew i powodzi.

Gospodarze powiadają wprawdzie, że deszcz obecnie 
nie szkodzi, ale nie trzeba zapominać, ze w dniu 8. 
czerwca przypada świętego Medarda, a ten Święty ma 
to do siebie, lz, jeśli się rozczuli w swe imieniny, plą­
cze dni czterdzieści. A to niezbyt miła perspektywa 
zwłaszcza dia nas mieszczncnow, mających trzewiki 
z wentylatorami, a nie posiadających nawet parasola! 
Powodzi, mieszkając na trzeclem piętrze, tak baidzo 
się nie obawiam, przeraża mnie raczej wilgoć „od gó 
ry“, gdyz dach nad mą głową jest dzlnrawy, a go­
spodarz me myśli o naprawie. I ma racyę, skoro to 
dzis kosztuje tysiące, a na podwyższenie czynszu usta­
wa nie pozwala.

Jeśli zatem niebieski referent od pogody na czas 
nie przykręci knrka, może być źle.

Pogoda, wiadomo, ma wielki wpływ na usposobie­
nie inazkie, mc zatem dziwnego, że nawet „majowy44 
deszcz, zwtaszcza jeżeli go zaauzo, nie przyczynia się 
bynajmoiej do podniesienia dncha.

Pozatem zbhzają się watacye, a Weronika stawia 
dyskretne pytanie, co też będzie w tym roka z wy­
jazdem na swieże powietrze.

Pytanie bardzo łatwe, ale odpowiedź na nie bar­
dzo trudna, zwłaszcza dla tego, do którego serca i kie­
szeni jest ono skierowane. Serce odpowiedziałoby z pe­
wnością „tak44, kieszeń przeciez zaałada swe veto.

A Weronice, jak każdej zresztą niewieście, trudno 
z głowy wybić, jeżeli sobie cos postanowi. Wmówiono 
w mą, ze dia poratowania wątłego zdrowia powinna 
wyjecUaC na Swieze powietrze, jeżeli me do kąpiel, 
to oodaj na wieś. Nawiasem mówiąc, cUclałbym az do 
śmierci cieszyć się tak „wąlłem44 zdrowiem. Przy siu 
dwudziestu kilogramacn żywej wagi ma go tyie, iż 
mogłaby niem oez szkody dla siebie obdzielić kilka 
osób.

Dawniej, przed wojną, jeśli się miało kilkaset ko­
ron, wszystko jedno, czy oszczędzonych, czy pożyczo­
nych, można by to myśleć o wysłania rodziny na wilie- 
giatnrę, co miało jeszcze 1 tę dobrą stronę, ze bodaj 
przez kilka tygodni miało się w domu spokoj l można 
wyło grać roię słomianego wdowca, co bynajmniej nie 
j6sc nieprzyjemne.

Ale dzis?... Dziś kilka tysięcy marek wystarczy 
zaledwie na opędzenie kosztów pourózy dla kiisn oso o 
l to niezbyt daieao.

W obecnych warnnkach jest zresztą wyjazd do 
Zakopanego lub Krynicy połączony z innymi jeszcze 
wydatkami. Zbierają się tam rodziny wojennych milio­
nerów, szumiące jedwabiami 1 obwieszone brylantami, 
niczem rncUome wystawy jubilerskie, szanująca się za­
tem osoba, chcąc nie chcąc musi się dostroić do tego 
samego kamertonu, a na to stać me każdego.

A koszta pobytu także wcale przyzwoite. Jeden 
ẑ leaarzy, właściciel pensyonaiu w pewnem uzdrowi­
ska, namawiał kronikarza, aby „aourodziejkę wysłał 
z szanowną rodziną do jego zakłaan44, dodając, le ko­
szta całodziennego utrzymania wraz z mieszkaniem 
wyniosą nie więcej jak po sto mareczek od osoby, 
nie licząc nic za świeże powietrze, ktorego można uży­
wać do woli. Usłyszawszy takie dictum acerbum zła­
pał się kronikarz za głowę (nie za mesztU, oo ona 
pusta 1...) i powiedział sobie, ze, *cz z bolom strca, 
aie w tym roku słomianym wdowcem me będzie.

Zostaje wprawdzie pobyt na wsi, gdzie i swoboda 
większa i aos»ty me są tak znaczne. Ale 1 tę ewen­
tualność trzeba sobie wyperswadować, jeżeli się zwazy, 
jaki stosunek panuje dzis między miastem a wsią. 
Mieszkaniec wsi patrzył się zawsze krzywe na miesz- 
czucna, dzis niema go i za psie poszycie, uważając go 
zupełnie siuszuie za głodomora i ostatniego rzędu dzia- 
duwoda. Gdzie dzis jakiemuś tam radcy równać się 
z panem Kasprem Pomietłą lnb WujciecUem Kozikiem, 
w którycU wmowiono; ze dzis chiopi rządzą Polską. 
Dawniej „ciaracn44 byi dla nich zerem, dzis to zeru 
jest jeszcze większe i no tego przekreślone. A pani 
Kasprowa lnb Wojciechowa, mająca ziote zęby i my­
jąca się myaetkami za czterdzieści koron, uważałaby 
za dysnouor dla siebie i rodziny, gdyoy miaia wy 
świadczyć jakąś grzeczność (me mówiąc jn* o posłu­
dze 1...) „miejskiej dziadówce, która przyjechała len 
obeireC44...

Nici zatjem i z podróży na wieś, kochana Wero­
niko, o ile ci spokoj mity i dbasz o swoje „wątłe* 
nerwy — rzekłem do mej lepszej połowy, wszystko 
jej należycie wyłożywszy.

Ozy to miało skutek?... spyta kto może. Nie 1... 
Na wszelkie moje przedstawienia miała jeoną odpo­
wiedź, ze zdrowie joj tego wymaga, ze j es urn tyra­
nem, który ją chce przedwcześnie zapędzić do gtoun.

Wytoczyłem zatem najcięższe dzlaio i powiadam 
jej a tajemniczą miną, ae sytuacya me jest pewna, ze 
każdej ehwlll trzeba być przygotowanym s jednej Btro-

ny na napad Czechów, z drugiej Niemców, z trzeciej 
bolszewików, Ukraińcy nie są pewni, sześćdziesiąt mi. 
llonów muzułmanów grozi Earopie wojnę świętą...

I to ją jakoś przekonało, ale czy na długo, to do­
piero najbliższa przyszłość pokaże.

Jak zatem dziś rzeczy stoją, nie pozostaje nic in­
nego, tylko tykanie przez watacye świeżego powietrza 
na pl«ntacyach lnb na błonlacn, kąpielą w domowej 
łazience aloo w Badawie (przynajmniej nie potrzeba 
się obawiać, że rekin połknie człowieka!...), co się zaś 
tyczy wycieczek dalszycU, to 1 pod tym względem nie 
brak nam urozmaicenia. Kto ma ocUotę wybrać się „na 
południe44, może to bardzo iatwo uczynić i stosunkowo 
dość tanio, podróż bowiem tramwajem na Podgórze, 
leżące akurat na południu od Krakowa, kosztuje tylko 
dwie marki. Pozatem można zwiedzić bez trudn Smo­
leńsk, Kairu, Weuecyę, Metz. Dawniej mieliśmy jeszcze 
Piewnę, gdzie c. k. synowie Marsa zdobywali serca 
krakowskicn kucharek, Port Artura i Madagaskar (spa­
lił się w latacn dziewięćdziesiąty cU.

A proszę mi pokazać n&jDardziej nawet zażartego 
pouroznlka, który mogłoy sob.e pozwolić na odbycie 
w jednym dnin piechotą drugi ze Smoleńska ao Metzu. 
Dla Krakowianina me przedstawia to zaś żadnej tru­
dności. Przed wojną można tam było wypić do tego 
litr wina anstryacklego za pięćdziesiąt sześć centów, 
kto byt zaś rozrzutuikiem, miał za ośmdziesiąt centów 
litr Oumpoldtkusknera... Nie tak to dawne czasy 
1 minęty przeciez bezpowrotnie, wspomina się je je­
dnak z prawdziwą przyjemnością.

Zostanie zatem pani Weronika wraz z resztą ro­
dziny w Krakowie przez lato. Tymczasem nadejdzie 
jesieU, a wtedy irzeoa jnz myśleć o zapasach na zimę, 
aby nie zginąć z gioda 1 mrozu.

A jesień juz zagląda!... W piątek po Bożem Ciele 
przestał deszcz padać (kapnęło wprawdzie w samo po­
łudnie, ale to była zdaje się resztka...), oziębiło się 
przecież, wobec czego można się spodziewać, że się 
speimą przepowiednie owego meteorologa, który obie­
cywał mrozy na czerwiec, a my z tego żarto baliśmy. 
Tymczasem pokazuje się, że wojna nie była bez wpły­
wa 1 na temperaturę, aie na tem wyszliśmy zupełnie 
tak, jak 1 na innycn jej skutkach.

Co jednak najważniejsze, to okoliczność, że kie­
szeń kronikarza, jako ojca rodziny (choć dziurawa...), 
wyjdzie cało. Te pieniądze, które mogłyby być obró­
cone na koszta reperacyl zdrowia pani domu, mogą 
być użyte na inny cel. Kronikarz nosi się z mysią, 
aby je alokować w pożyczce państwowej l zabawić się 
bodaj raz w kapitalistę, obcinającego kupony. W ten 
sposob cnce d«ć przykład P. T. Czytelnikom, że po­
winno się pamiętać me tylko o swycn przyjemnościach, 
ale l o potrzebach państwa, które stale przypomina 
się pamięci obywateli, a oni jakoś tego nie słyszą.

Stwierdzić należy z przykrością, że w tych zwła­
szcza kołach, które pożyczkę państwową powinni naj­
wydatniej zasilić, bo mają na to, panuje dziwna ospa­
łość. Nasi kapitaliści, jac gdyby me chcieli lnb nie 
mogli zrozumieć, ze to me tylko interes państwa, ale 
1 Ich wtasny. A owe władze, która tyle energii roz­
wijały przy propagowania austryackich pożyczek wo­
jennych, jakoś nie dają znakn życia.

Warto przypomnieć, jak to funkeyonaryusze nie­
których urzędów chodzili prawie od domu do domu, 
namawiali do snbskrypcyi, a opornych straszyli wszt- 
iakiemi karami piekielnemu A jak to taki pan chwali! 
się głośno, wiele tysięcy zebrat podpisów. A dziś?... 
Dzis się nie chwali, bo niema czem i z tego się po­
kazuje, że był lepszym Anstryakiem, niż jest Polakiem. 
Sjincne, alj prawdziwe 1.,. Nasi panowie chorują stole 
na słabość piersiową, która polega na tem, ie kaidy 
chętnie widział jakiś orderei, wiszący na „zasłużonej44 
piersi, bodajby on był w braku złota arowony z za­
rekwirowanego z naszych kuchni moździerza lnb sa 
mjwara. Tą gorączkę orderową znała ś. p. Austrya 
i umiała z niej skorzystać dla pobudzenia c. k. lojal 
ności.

Moieby i nasz Bząd o tem pomyślał, bo to jsden 
z znajomych radców oświadczył niedawno kronikarzo­
wi w konfidenoył, ie „człowiek z wstążeczką w aziur- 
ce od gazika, jakoś inaczej się prezentuje i inni pa 
trią nań z większym szacunkiem1*...

Ssary du.h austryacki iłu we ŝ ę jeszcze po ką­
tach i trzeba mu czemś gębę zatkać, młodsze poko­
lenie pójdzie jut innymi torami!...
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Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Zadanie de uzupełnienia.

Ułożył J. K., Kraków.
Uzupełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce 

kresek, czytane z góry na dół, podadzą nazwisko najwyższego 
trybunału świata:

E  - i 
N  - 1 
a - a 
S - s 
I  - n 
S - n 
e - a 
k - s 
O -o  
n - w 
E  - a

Łogogryf.
Ułożył S. Sokołowski, Rzeszów.

Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami. Rząd 
środkowy, czytany z góry na dół, poda nazwą święta kościel­
nego :

Znaczenie wyrazów: 1. Imię żeńskie, 2. Miasto na Wołyniu, 
3. Drzewo szpilkowe, 4. Herb polski, 5. Polski pamiętnikarz,
6. Członek rodziny. 7. Miasto w Galicyi wschodniej, 8. Imię 
męskie, 9. Przyjaciel Mickiewicz!, 10. Dopływ Dunaju, 11. Zna­
ny tłuszcz, 2 Zwierzę drapieżne.

Zadanie na rouypane litery.
Ułożył J. Wilczyński, Kraków.

Z podanych liter ułożyć ważną datę w dziejach i' o lsk i: 

a, c, e, i, j, m, r, t, z.

Bilety wisytowe.
Ułożył M. Kaczorowski, Łódź.

Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po­
szczególnych osób:

| M. L A Z A R.

I Z. 1 O D E Ł K O. |

K. A L W O. |

RE. WA C I K .

S F. W  E C.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1 E  Orzesz­
kowej: „Han Grabau powieść), 2) Paczkę papieru listowego 
(25 arkuszy i tyleż kopert).

& & & & & & & & &
Rozwiązanie zagadek z Nru 22
Grzebienlówka: Soła, a, Rawa, a gama, o, sowa, s, 

Adam,
Zadanie do uzupełnienia: Toga, opal, mora, agat, sowa. 

zeti, Zola, Adam, Nero.
Okienko: azet, zamek, Tokaj.
Prsysłowiówka: 1) Człowiek sądzi, a Bóg rządzi, 2) rzy- 

szła kryska na Matyska.
Bilety winylowe: Wojewoda, Kasztelan, Podkomorzy, Se­

nator, Hetman.
Łamigłówka: Rekonstrukcya gabinetu.

Dobre roiwiąnania nadesłali pp.: M. Sawicka Lwów, 
H. Maciejowski innica, J. Jastrzębski Lwów, J. Tomaszewski 
Biała, K. Balicka Tarnopol, J, Czernecki Jasło, Z. Sperling Lwów, 
L. Bogucka Warszawa, S Hoffmann eoiomyja, J. Martynowicz 
Lwów, M, Bodziński arak w, M. Lewińska Stanisławów, J. »ot 
Rzesz.w, M. Wierzbicka Wadowice, W. Zaj akowski Lwów, 
R. r orda Lwów, S. Zakrzewski Sandomierz, H. * aligórska 
Płock, J. Remer Sambor, B. Wiśniewski Łańcut, K. Borkow­
ski Kraków, J. Gross Bochnia, Z. Malinowski Poznań, W. Ro­
galski . rzemyśl, S. Nowacki Lwów, W. Raczyński Kraków, 
S, Sokołowski warszawa, J. Jabłoński Lublin, S. Kohn Stryj, 
M. Kaczorowski braków, J. Roland araków, M. Hiller Lwów, 
K. Łempicki braków, S. Samlicki Lwów, H. weigel Jarosław, 
K. Radziszewski Warszawa, S. Grabowski Wadowice, a. Lipski 
Wiedeń, M. Zak Kraków, M. Kamiński Zakopane, M. Kozłowski 
Przemyśl. M. Kowalska Krhków, J. Nowak Drohobycz, K. F i­
jałkowski araków, L. Gartner Rozwadów, H. Dąbrowska W ar­
szawa, W. Lange Toruń, H. Gruszczyński Tarnów, J. Zawadzki 
Kraków, H. Frasiński Bochnia, * .  Szczudłowski Jarosław, 
K. Koźmiński Warszawa, J. Jatforski Lwów, S. Sokołowski 
Kraków. H Ogibiński Sanok. W. Raczyński Kołomyja, M. • ot 
Rzeszów, W. Łucyk Lwów, De:owski araków, K. ierzbicki 
Tarnów, T. Ostr. wski Zakopane, M. Hanasiewicz Stanisławów, 
H. Obst Lwów, S. Nowiński Kraków, H. Kurek Przemyśl.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) H. Martynowiez 
Lwów książka), 2) M. *  ierzbicka W adowice (papier listowy). 
Upraszamy o nadesłanie 75 fen. na koszta poleconej przesyłki 
nagrod>

l  n m e n  m m i m i n k i
j*st do nabycia

Księgi pamiątkowa 
wielkiej wojny.

(Kalendarz i  1 1 1 4 -1 5 -1 1  r e k i) . 
Cena 12 Marek polskich.

Po drodie do Zakopanego.

Związek katol. k raw ców
Kraków, f l i r y i i c k i  7 . Lwów, Plac Halicki 7 .

MHEIZTHT Ulllli MiSIICH
BOK ZAŁOŻENIA 1900.

przyjmuje zamówienia na miarę z własnego 
< powierzonego materyalu, podług najnowszych 
żurnali. — (Suknie dla Przewielebnego Ducho­
wieństwa sporządzają fachowi specyaliścl).

/ S i * I K V / l S J R \ / 3 U K \

Drukarnia 0. E. Friadleina
w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tal. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta­

bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych
v a s t j g /  v a f | C /  v b s « /  X 3 2 8 E V

Jedyny nąjtańszy dom handlowy

IGNACY CYPRES
K raków, ulica Mae weka Ł. 13/30 W. 1.

poleca niklowy system Roskopf 200 mrk. 
Budzik przedwdjeny 400 mrk. Skrzypce 
ze smyczkiem 1000 mrk. i wyżej. Harmonie 
wiedeńskie model, jednorzędówka 950 mrk., 

i dwurzędówka 2000 mrk. Trąby akordeonowe 
1 220,250 mrk. Dyamenty do szkła 200,300 mk 

Brzytwy 100, 150 mrk. Maszynki do wło­
sów 150 matek. —  Maszynki do samogo 

lenia 150 mrk. Kamień do brzytwy 30 mrk. Pas 45 mrk. 
Pudła do skrzypiec mrk. 180 - 300. W ysyłka za zaliczką 
Cennik illustr. za nadesł. 3 mk. przek. Kupnje złoto i srebro

Album Legionów 
Z~ Polskich ^

Zeszyt l.*

Cene 8 marek
Di utycia w Mnloliiricyl „Itiuiicl lllictranDyck".

Kino Wanda
Co trzeci dzień nowy program

przy ulicy 
św. G ertrudy 

L. 5.

u
91HUMOR POLSKI
Dwutygodnik humorystyczny 

polltyczno-satyrycziy
Do nabycia w całej Polsce 

C m  egz. 3 Mk. 50 fen.
A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  

Kraków XV, ulica Kazimierza W ielkiego L. 95.

/ a R 9 S V / Z H S \ / 3 I M \  / R S \ / 8 ( « V / 3 X I K V

„ B O C I A N "
Dwutygodnik humorystyczny
Do nabycia we wszystkich 

Ajencyach
Cena egz. 5 Marek

obmurowanie kotłów, 
mazzyn, cegielnie, wa­

pienniki, 
budule i urządza

i ni. Rom an Z. C iesie lski,
Warszawa, ul. Warecka 11 m. 31, tal. 110-66.

Kuputa i sprzedał*

sło to , srebro , bry lan ty , perły , w e ie lk ą
biSnteryf nową 1. antyoiną, zegary 

•I zegarki orai eitnezna zęby. — Płseę 
najwyftue eony. 

iiUil segtnalitnawikl I liMlmkT
jiZEf CniHNICZ, M M .  IL HHUNIU L 1:

ADMINISTRACYA ft J ft|1|n
lanKi iilistm. DuSPrZ

z każdego numeru 

po połowie ceny 

własnych kosztów.

PIERWSZORZĘDNY
KINOTEATR
„SZTUKA"

W KRAKOWIE, HOTEL SASKI

WlUdetel. i wjtawor: Sp»dtołi.rey 3t. LlpUikU,.. Mpw. ntaktwi M. UpMik*. .Uh* wtuuf. ukfcta. ", DnMrmlł D. »  rrlHW»»_

UL. SW. JANA 2
NAfLEPSZE 
PROORAMY.

P d  u rąśiM  Stefku Karemurakiifi

DAJE ZAWSZE NAfLEPSZE ARTYSTYCZNE“ROi—.....


